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LENIN O LWIE TOŁSTOJU
jyjaksym Gorkij, we wspo

mnieniach swoich o Le’ 
ninie pisze, z jaką dumą i za
chwytem wielki wódz proleta
riatu mówił o Lwie Tołstoju:

— „Co za głębia! Co za mi
strzostwo! Oto mi, bracie, arty
sta! A wiecie co jest jeszcze 
bardziej zdumiewające. Dotych’ 
czas hrabiego jako prawdziwe
go chłopa jeszcze w literaturze 
nie było.

Lew Tołstoj był ulubionym 
pisarzem Lenina. Czytał go w 
swym życiu kilkakrotnie. Rzecz 
charakterystyczna, że najwięcej 
czytał go na ziemi polskiej w 
Krakowie i Poroninie. Krupska 
w liście do Ulianowej, pisanym 
z Krakowa, donosiła o ogro-W GDAŃSKIM ARCHIWUM

współ- 
miastu 
zdawa
na za-

T)źwiga się z ruin stary, 
jakże stary Gdańsk.

Wznoszą się zrekonstruowane 
budowle, zabytki, kościoły.
Zwolna unosi się kurtyna od
słaniająca dzieje tego nadmor
skiego grodu.

Straszliwa machina 
czesnej wojny zadała 
dotkliwe rany. Miasto 
loby się, skazane jest
gładę. Ale niezwykła moc wol 
nego ludu, entuzjazm i energia 
w pracy okazały się silniejsze 
•od piętrzących 6ię trudności. 
Gdańsk będzie żył, dostojny w 
swej wiekowości, świeży, jas 
ny i szeroki w nowej szacie, 
nowych czasów.

Dostojny w swej wiekowości! 
W cichych salach gdańskie

go archiwum znaidują się nie
zwykle cenne dokumenty, mo
wa wieków, dokumenty świad
czące o polskości Gdańska.

W czasach rozbicia dzielni
cowego od 1177 do 1295 roku 
panowali tu kolejno książęta 
pomorscy: Sambor I, Mści
wój I, Świętopełk Wielki, 
Mściwój II, który ostatecznie 
testamentem wiąże Gdańsk z 
Polską.

Czytajmy zatem dalej w tych 
starych pergaminach. Oto wiel
ki przywilej Kazimierza Jagiel
lończyka z roku 1457. W czasie 
wojny 13-Ietniei Gdańsk staje 
po stronie Polski. Król zapew
nia wobec tego Gdańszczanom: 
prawo kierowania żeglugą, ot
wieranie bramy portowej i bi
cie własnej monety. Jedynie 
zastrzegł sobie Jagiellończyk 
mianowanie starosty, aczkol
wiek spośród przedstawionych 
mu kandydatów.

W całej rozciągłości potwier
dza te przywileje i wolności 
również i Aleksander Jagiel
lończyk.

Rok 1526. W dokumenCc 
Zygmunta Starego czytamy o 
naganie, jaką król udzielił 
miastu.

.naczelne organa miej
skie mają ulec demokraty
zacji, mają się odtąd składać 
z trzech wydziałów, a trzeci 
będzie się rekrutował z do
tychczas spostponowanego 
pospólstwa miejskiego." 
Również i za Zygmunta Au

gusta trwa walka z samowolą 
mieszczan. Dokumenty mówią, 
źe teraz, wbrew przywilejom 
Kazimierza Jagiellończyka 
zwierzchnictwo nad morzem 
należy do króla. Monarcha 
wkracza dalej w gospodarkę 
mieiską, rozszerzając równo
cześnie kompetencje powstałe
go, demokratycznego trzeciego 
wydziału. Chodziło tu królowi 
o ściślejsze powiązanie pospól 
stwa z tronem, by skuteczniej 
przeciwstawiać się bogatym a 
swawolnym mieszczanom.

Inaczej, w świetle starych 
pergaminów, przedstawia się 
polityka Stefana Batorego. Po 
Iitvka silnej reki wobec tego 
miasta nie da się utrzymać — 
mówią dokumenty z tego okre
su. Więc też Batory powraca 
do polityki Kazimierza Jagiel
lończyka i obdarza miasto po 
nownie przywilejami z r. 1457.

Rola naszego portu znad wiel
kiego zalewu w dobie obecnej 
jest bardzo poważna. Rząd Pol
ski Ludowej przykłada ogrom
ne znaczenie do tego instru
mentu wielkiej naszej gospo-

darki (jeśli chodzi 
z innymi krajami świata).

W cennych zbiorach 
wum, śledząc dalej 
Gdańska, znajdujemy 
niezmiernie ciekawych 
cechowych o misternych, bo
gatych oprawach ze skóry i 
srebra. Zamożność i wysoki po
ziom 
czymś 
żymy, 
miała 
dokumenty zachowane z tych 
początków tworzącej się floty 
mówią, że jej załogi rekruto
wały się głównie z Gdańszczan. 
Gospodarcze znaczenie pierw
szego portu Rzeczypospolitej 
było bardzo poważne: stąd i 
rozkwit rzemiosła, kupiectwa i 
mieszczaństwa w ogóle. Dobrze 
zachowane wykresy wykazują 
nam cyfry wywozu zboża t- 
Polski.

Ten kontakt z Europą odbija 
się w tym lustrze wieków po
przez dobrze zachowane kores
pondencje z krajami Zachodu 
i nie tylko Zachodu.

Polskie zboże mierzą snąć w 
dalekim świecie na wagę złota, 
skoro wśród licznych listów w 
gdańskich zbiorach widzimy 
eksponaty z podpisami Ludwi
ka XIV (Roi le soleil), Elżbiety 
angielskiej, ba, wezyra turec
kiego. Ten list z Bliskiego 
Wschodu na przykład, pisany 
jest w języku tureckim i pol
skim. A więc już w XVII wie-

o wymianę ku na sultańskim dworze pisa-

archi- 
dzieje 
szereg 
ksjąg

rzemiosła nie są tak 
niezwykłym, jeśli zwa

żę w XVI wieku Polska 
swą flotę morską. Liczne

no i mówiono po polsku; za
iste, rozległe stosunki gospo
darcze Rzeczypospolitej ze 
światem rozwinąć się mogły 
tylko na podłożu ścisłego 
związku wielkiego portu z jego 
zapleczem, Polską.

Księga dziejów Gdańska o- 
prawiona murami jego archi
wum jest dokumentem bezcen
nym. Mówią w tej księdze wie
ki, a poprzez jej kartki, per
gaminy. listy, zapiski i wykre
sy przewijają się związki tego 
miasta z naszą rozległą ziemią.

* ... *
W początkach listopada br. 

na wieży Głównomiejskiego 
Ratusza w Gdańsku umieszczo 
ny został złocony posąg Zyg
munta Augusta. Trzysta lat 
przeszło panował posąg monar
chy nad Gdańskiem. Rząd Pol
ski Ludowej nie szczędził kosz
tów. brązu i złota, by na miej
scu zniszczonej w womie wie
ży znowu umieścić Zygmunta 
Augusta.

Ten trwały dokument polsko
ści Gdańska będzie niemym 
świadkiem nowych dziejów, 
nowych czasów. U boku wno
szonych zabytków miasta roś
nie nowy Gdańsk, port wol
nych ludzi, skarbu złotych ma
zowieckich zbóż i czarnych ślą
skich kamieni uwożonych w 
daleki świat dla lepszego jutra 
Polski.

Tad. FI. Nowak

i

mnym zainteresowaniu się Le*  
nina w tym czasie rosyjską li
teraturą klasyczną a zwłaszcza 
Lwem Tołstojem. „...Przeciętny 
tomik „Anny Kareniny" czyta 
(Lenin) po raz setny".

Lenin widział w Tołstoju pi
sarza, który ze zdumiewającą 
prawdą i nieprześcignionym mi’ 
strzostwem przedstawił życie 
narodu rosyjskiego w przekro
ju całego stulecia, z jego prze
ciwieństwami i trudnościami. 
Widział w nim zarazem wiel
kiego artystę, w „którego utwo
rach znalazło odbicie prawdzi
we życie Rosji, morze ludzkie 
wzburzone do głębi." Tytan ro
syjskiej i światowej literatury 
Lew Tołstoj stworzył ok. 1880 r. 
zdumiewające dzieło sztuki rea
listycznej — powieść „Wojna i 
Pokój", która zajęła w skarbni
cy literatury światowej jedno 
z pierwszych miejsc .Głównym 
bohaterem w tej epopei jest na
ród rosyjski przeciwstawiony 
zakłamanemu . ,,patriotyzmowi" 
dworu carskiego i elementów 
karierowiczowskich „górnych 
sfer". Światopogląd i twórczość 
Tołstoja pełne są jednak 
sprzeczności. Przedstawiając o’ 
fiarną walkę narodu rosyjskiego 
z Napoleonem równocześnie dał 
fałszywą postać Platona Kara- 
tajewa, w którym rysy wscho
dniego fatalizmu przedstawione 
są jako charakterystyczne ce' 
chy rosyjskiego chłopa.

Lecz pomimo swych błędnych 
przesłanek filozoficznych odtwo' 
rzył z taką siłą i natchnieniem 
gniew narodu, jego potężną mi
łość ojczyzny, jego inicjatywę i 
stanowczość, że wspaniała epo
peja „Wojna i Pokój" stała się 
rosyjską. Illiadą.

Ok. roku 1870 Tołstoj napisał 
„Annę Kareninę", realistyczną 
opowieść, biczującą obłudę, 
fałsz i podwójną moralność spo' 
łeczeństwa szlacheckiego.

Powieść,,Zmartwychwstanie", 
nad którą Tołstoj pracował od 
1389—1899 r. jest szczytem toł- 
stojowskiego realizmu. Autor 
wykazuje tu niezgłębioną prze
paść pomiędzy pasożytami z 
klasy panującej a ludźmi pra’

cy. demaskując komedię sądu 
carskiego, ujawnia obłudę cer
kwi i w-edług wyrażenia Lenina 
„zrywa wszystkie maski z bur- 
żuazyjno’szlacheckiego ustro
ju", Podnosząc światowe zna
czenie twórczości artystycznej 
Tołstoja Lenin pisał: „Lew Toł
stoj pojawił się na scenie jako 
wielki artysta jeszcze w czasie 
pańszczyzny. W szeregu genial*  
nych utworów, które dał w cią-

Lew Tołstoj

gu swej przeszło półwiekowej 
działalności literackiej przedsta
wiał przeważnie starą przedre’ 
wolucyjną Rosję, która pozosta
ła również po 1861 r. na pół- j ści."

Lenin nazwał Tołstoja „zwier" 
ciadłem rewolucji". Tołstoj jest 
wielki, pisał Lenin, jako wyra.- 
ziciel tych idei i tych nastro
jów milionowego chłopstwa ró*  
syjskiego w okresie przedrewo
lucyjnym Rosji" („Lew Tołstoj 
i ruch 'robotniczy"). Lenin dal 
wszechstronną analizę twórczo
ści Tołstoja i wykazał, że na" 
leżyta jego ocena możliwa jest 
tylko ze stanowiska proletariatu 
jako klasy przodującej. Z tego 
stanowiska w dziełach Tołstoja 
należy również widzieć to co 
jest w nim utopijne i reakcyj
ne. Lenin pisał: „...Każda próba 
idealizącji nauki Tołstoja, u- 
sprawiedliwienia lub złagodzę" 
nia jego „niesprzeciwiania się 
złu", jego apelu do ducha”, je
go nawoływań do moralnego 
samoudoskonalenia, jego dok
tryny sumienia i powszechnej 
miłości’, jego • propagowania 
ascetyzmu i kwietyzmu, są głę" 
boko szkodliwe".

Pomimo sprzeczności i sła
bych stron w dziełach Tołstoja 
jego twórczość zdaniem Lenina 
„jest krokiem naprzód w arty
stycznym rozwoju całej ludzko*

Torstoj przy pracy

pańszczyźnianą. Dając ten odci*|  
nek historii Rosji, Tołstoj poru- 

.szył tyle wielkich zagadnień, 
wzniósł się do takiej wyżyny 
artystycznej, że utwory jego za
jęły jedno z pierwszych miejsc 
w literaturze świata. (,,L Tołstoj 
i jego epoka").

Tołstoj, chluba narodu rosyj
skiego, przetłumaczony jest na 
54 języki narodów ZSRR, a na
kład jego dzieł w roku 1950 
t. j. 40 lat od chwili jego zgonu, 
przewyższył 20 milionów eg" 
zemplarzy.

Henryk Barański

Burza oklasków w „Galerii Szeptu”
Qtary sobór Św. Pawła 

kryje w swych murach 
pewną osobliwość- Ta osobli*  
wość to oryginalne zjaw.sko 
dźwiękowe, które ciekawi ob
serwować mogą w okrągłej 
galerii obiegającej cały sobór, 
w „Galerii Szeptu" — jak na
zywają ją staru6zkowie=prze- 
wodnicy.

Szept, jak nam wiadomo, 
jest to glos nader cichy dęli*  
katny, czasem ledwie słyszał*  
ny, szczególnie z odległości.

A tymczasem w tej właśnie 
galerii, stojąc przy jej ścianie, 
można bez żadnego trudu po*  
rozum ewać się szeptem z dru*  
gą osobą znajdującą się w od*  
daleniu sięgającym dziesiąt
ków metrów. Szept nasz, jak 
gdyby wędrował wzdłuż okrą
głej ściany i “przeszedłszy dłu*  
gą drogę (około 60 metrów) 
nie tracił nic na swej sile.

Ale to jeszcze n-.e wszystko. 
Gdy się tam jeden jedyny raz 
klaśnie w ręce — natychmiast 
galeria napełnia się hucznymi 
oklaskami...

Dźwięki więc nabierają w 
niej niespodz.ewanych właści*  
wości przebiegania wielkich 
przestrzeni i uwielokratniania 
się.

Kaurysy dźwięków
Gdy wymówimy słowo,, lub 

zaśpiewamy nutę * odrywają się 
one od nas bezpowrotnie. wę*  
drują w świat i zaczynają żyć 
własnym życiem, nieraz bardzo 
kapryśnym. Czasem można o*  
bok tego przejść zupełn e obo= 
jętnie. W takiej na przykład 
galerii soboru dziwaczne za*  
chowanie się szeptu,, które

jest rezultatem wielokrotnego 
odbijania s.ę jego o okrągłą 
ścianę — stanowi pewnego 
rodzaju curiosum, interesujące 
zjawisko przysparzające jedy*  
nie rozgłosu soborowi. Lecz 
co byśmy powiedzieli, gdyby 
wystąpiło ono na przykład w 
sali koncertowej, teatrze 
studio radiowym? Wtedy

wak ma doskonałą dykcję, a 
tymczasem w miejsce słów do 
uszu audytorium dobiega nie*  
zrozumiały bełkot lub zgoła 
ryk...

Powiedzmy śpiewak bierze 
wysokie „c“... Po co zresztą ma= 
my stawiać hipotezy. Czyż mało 
jest na świecie pomieszczeń, w 

dopuszczają

ko w jednym z kościołów w Pi 
zie. Ale rekord pod tym wzglę
dem ustanowiły krnąbrne dźwię
ki w pewnej czytelni również 
w Los Angelos. Odgłosy dają 
się tam słyszeć aż przez 25 se= 
kund- Naturalnie o odczycie, u 
nawet o rozmowie nie można 
tam nawet marzyć. Wszystkie 
dźwięki zlewają się, wchodzą 
jedne na drugie, tworzą dziką 
kakofonię i praw e pół minuty 
trzeba czekać, aż raczą ucich*  
nać. Ameryka ma jeszcze jed*  
ną taką salę wykładową, którą 
nazwano wieżą Babel, gdyż lu= 
dzie znajdujący się w n,ej 
przestają się rozumieć... Tony 
rozlegają s.ę tam z taką siłą, 
że pomocnik dekoratora w za*  
den sposób nie mógł zrozu
mieć majstra siedzącego nu 
rusztowaniu.

Znane jest też pewne studio 
w którym wszystko toczy się 
normalnym torem, dopóki w 
śpiewie nie występuje nuta 
„do". Z chwilą zaś jej pojawie
nia się daje się słyszeć po pro= 
stu krzyk. ,,Do“ dźwięczy o 
wiele donośn;ej od swoich są*  
s.adów i natrętnie daje znać 
o swojej obecności.

Ja.c wynika z wyżej przyto
czonych przykładów, w wadli*  
wie zbudowanych pomieszcze- 
niach. dźwięki nie ujęte w od*  
powiedn e karby — poczynają 

szczególnie pięknej architekiu-! S0J5ie nader samcwolme i pla» 
rze, życie organisty bynaj*  i niemiłe figle, 
mniej nie jest łatwe- Dźwięki] 
przejawiają tam zbyteczną ży= i 
wotność j każdy akord przez 8 •; 
sekund od chwili wygrania go, 
na organach błąka się po koś*

lub,. „
nie| których dźwięki

przyszłym
fał wodnych' akustyka 

dźwięki w

Umieszczając przekrój modelu budynku w wann ę z wodą 
i modelując dźwięki przy pomocy 
otrzytnuje dane jak działać będą 

gmachu

byłoby nam ani przyjemnie a*  
hi zabawnie!

... Oto występuje śpiewak, 
cżłow ek, który wiele pracy 
włożył w wykształcenie swego 
głosu i umiejętność posługwa*  
nia się 
a tony 
swobodę 
turalne 
budowy 
rzyć, że

nim. Artysta śpiewa, 
wydostawszy się na 
zaczynają harce. na» 
na skutek wadl.wej 

sali. I może się zda*  
10 pierwszych rzędów 

słuchaczy napawa s.ę pięknym 
wykonywanej arii, a już w 15 
rzędzie na próżno będz;emy wy
ciągali szyję i nastawiali uszy 
bo" i tak nic nie usłyszymy.

Albo inny przypadek. Spie*

samowoli i bezprawia? 
do przykła-- 

sta*  
try- 
wy- 
nu-
Z&’ 
W

! O

się
S ęgnijmy więc 
dów: w Los Angelos, na < 
dionie wystawowym, jeśli ' 
bunv nie są dostatecznie ’ 
pełrione publicznością — 
ta tenorowa niezwłocznie 
mienia się w barytonową. 
Mediolanie, w kościele

nać wiele trudności. Przede 
wszystkim dopilnować, aby sa*'  
la nie była zbyt akustyczna, 
gdyż w takiej trudno śpiewać 
czy mówić. Słowa i frazy mu*  . 
zyczne zbyt długo bow cm w 
niej dźwięczą, nie dają się 
rozróżnić. Słowa zlewają się z 
wymówionymi uprzednio, a*  
kordy napływają jedne na 
drugie- Powstaje t.zw. „dżw.ę*  
kowa kasza".

Ze zbytnią akustyką walczy 
się stosując gładkie i nie rcz*  
praszające dźwięków sufity, o*  
bijając ścany tłumiącymi od*  
głosy materiałami, odpowied*  
nio salę meblując itd. Publicz*  
ność staje się ostatecznym l‘k» 
widatorem tego zjawiska.

Drugi wróg architekta to e» 
cho — rodzona siostra akusty*  
ki. Ono także przejawa się 
odbijaniem dźwięku. Echo wv*  
stępuje w salach o wysokości 
przekraczającej 10 metrów, 
szczególnie w wielkich koście*  
łach- Charakteryzuje się 

tym, że nie tylko powtarza głos 
lecz i fałszuje go-

Trzeci wróg, to 
i zbyt: ostry rezonans, 
! odgłosy z zewnątrz
; statnie przedostają się nie pro*  
stą drogą, czyli przez drzwi lub 
okna, lecz dróżkami krętymi i 
chytrymi: przez ściany-, wenty*  
latory, rury wodociągowe, ciep*  
Ine instalacje itd. Rzecz cieka
wa, niemniej jednak prawdzi*  
wą, że przez półcentymetrową 
szparę pod drzwiami o gruboś
ci 5—6 cm — przedostanie się 
cztery razy więcej energii

kund, trwa identyczne zjawis* ' wą lub teatralną, musi poko*  (Ciąg dalszy na tli. 2)

zbyt s lny, 
czwarty — 
sali. Te o-

Architektura
w walce z dźwiękami

____  —£—. _ Arch tekt pragnący prawid*  
c'ele. Jeszcze dłużej, bo 12 se=(łowo zbudować salę koncerto-1



wytworzyły język literacki?
Językoznawcy polscy nie roz

strzygnęli dotychczas ostatecznie 
sprawy pochodzenia języka lite
rackiego Zdania ich są podzielone 
Liczne ! ożvwione dyskusje na ten 
temat wzbogaca obecnie pracą 
prof. Taszyckiego.

„Poradnik Językowy” (nr 4) 
omawiając tę pracę, pisze, że 
wnosi ona nowe i poważne 
argumenty do tej tak ważnej 
i zasadniczej dla historii kul
tury polskiej sprawy.

Prof. Taszycki rozróżnia ter
miny: dialekt kulturalny i ję
zyk literacki*).  Dialekt kultu
ralny ma być zdaniem profeso
ra podłożem języka literackie
go. językiem mówionym i pisa
nym warstw wykształconych, z 
którego dopiero wytwarza się 
język literacki. Język literacki 
to język utworów literatury 
pięknej o wysokich wartościach 
artystycznych,

*1 Zwracamy uwagę, iż wielka 
dyskusja językoznawcza w Związku 
Radzieckim wniosła inne pojęcia 
oraz terminy od stosowanych przez 
prof Taszyckego. Józef S‘ańn 
stwierdził, zab eraiąc głos w dys
kusji, że język narodowy (a więc 
powszechnie używany choć posia
dający pewne odchylenia różnych 
dialektów) powstaje na podstawie 
jednego z dialektów Józef Stalin 
podał kilka konkretnych przykła
dów potwierdzających ten fakt. 
Nie oznacza to wcale, że musi to 
bvć konieczr e . dialekt kultura! 
ny" który prof. Taszycki uważa za 
jezvk „warstw wyższych wykształ
conych". Językiem literackim jak 
nieraz w historii bywało staje sie 
dialekt ludowy, jako najbardzei 
powszechny środek porozu
miewania. Józef Stalm wprowadza 
do językoznawstwa całkowioe wy
kształcone i sprecyzowane pojęcie: 
„dialekt klasowy" a 7. dialektów 
(a nie języka bo nie posiada on 
np osobnej klasowej gramatyki) 
którym porozum ewa się jakaś 
klasa, wytwarza się ogólnonarodo
wy jezvk Praca prof. Taszvckieqo 
p!sa.oa była przed opublikowaniem 
, W sprawie marksizmu w języko
znawstwie" — Józefa Stalina, co 
tłumaczy błędne sformułowanie.

Powstanie tego języka przy
pada na drugą połowę XVI 
wieku. Dotychczasowe twier
dzenie większości badaczy sta- 
ropolszczyzny (n.p, Brucknera), 
żft jęzvk literacki powstał w’ 
wieku XV, oparte na poglądzie 
o Jednolitości językowej za
bytków. nie da się utrzymać. 
Zabytki wvkazu;ą wyraźne ce
chy dialektvczne.

Język literacki powstał z 
tzw. dialektu kulturalnego róż
niącego się od narzeczy ludo
wych, głównie słownictwem. 
Potwierdzają to na'Starsze za
bytki (do połowy XVI wieku), 
które mają wyraźne cechy dia
lektyczne.

Znaczenie 
kowskiego i 
kulturalnego 
gruntowały i 
drugiej połowie XVI wieku po 
wyeliminowaniu ośrodka kró
lewieckiego, który dzięki oży
wionej działalności polemicz- 
no-poprawnościowej w zakre
sie języka (Seklucjan, Murzy- 
nowski w połowie XVI wieku) 
mógł równoważyć, jeśli nie 
przeważyć woływ krakowski. 
Prof. Taszvcki rozważa argu
menty wysuwane przez, prof. 
Nitscha za wielkopolskim po
chodzeniem języka literackiego 
ograniczając się do trzech naj
ważniejszych: 1. mazurzenia,
2. zgodności narzecza wielko
polskiego z językiem literac- 

samogłosek 
w narzeczu 
języku lite- 
końcowego 
Małopolsce, 
na nogach 

Argumenty te

środowiska kra- 
I wpływ dialektu 

małopolskiego u- 
się ostatecznie w

k;m w zakresie 
nosowych, 3. braku 
wielkopolskim i w 
rackim przejścia 
ch=k, właściwego 
np. groch •*  grok, 
=« na nogak. 
miałyby niewzruszoną siłę do
wodową, zdaniem prof. Taszyc- 
kiego, gdyby zjawiska, o któ
rych w nich mowa, sięgały e- 
poki początków dialektu kultu
ralnego. A tego prof. Nitsch 
nie dowiódł.

Nowe światło na dzieje sta- 
ropolszczyzny rzuciły dopiero 
badania historyczno - dialek- 
tologiczne. Opierając się na 
poglądach prof. prof. Rudnic 
kiego. Małeckiego, Szobera, 
ran Wijka, a przede wszystkim 
na własnych badaniach i ma
teriałach prof. Taszycki uzna- 
je mazurzenia za zjawisko póź 
ne i przesuwa jego powstanie 
na wśek XV na Mazowszu, na 
XVI w Małopolsce wbrew po
glądom prof. prof. Nitscha i 
Lehra-Spławińskiego, którzy u- 
ważali je za zjawisko przedhi- 
6toryczre Argumenty nosówko- 
we prof. Nitscha i dodatkowe 
prof. Lehra o rozszczepieniu 
nosówek również nie dadzą eię 
utrzymać, gdyż „wvmowa; zęm- 
by zomp itd., w dzisiejszym 

języku literackim powszechna, 
jest samorodnym nabytkiem 
późniejszych czasów i z Wiel
kopolską nic nie ma wspólnego.

Przejście końcowego ch w k 
uważa piof. Taszycki za zjawi
sko późniejsze, które dokonało 
się w narzeczach małopolskich 
już po ustaleniu się języka li
terackiego, a więc w wieku 
XVI, mimo, iż rozpoczęło się w 
drugiej połowie XV wieku.

W świetle tych nowych ba
dań nie da się utrzymać tezy 
o wielkopolskim pochodzeniu 
języka literackiego. Za b'ąd 
metodyczny poczytuje prof. Ta
szycki obu uczonym krakow
skim, że przeszli oni do po
rządku nad czynnikiem rozwo
ju języka, przyjmując z góry 
za rzecz jakby dowiedzioną, że 
w języku literackim zachowy
wał eię stan.zawsze taki, jak 
dzisiaj. Również i argumenty 
historyczne prof. prof. Nitscha 
i Lehra-Spławińskiego, przed, 
stawiające Wielkopo'skę jako 
kolebkę kultury polskiej uwa
ża zgodni© ze stanowiskiem h:- 
storyków (prof. Dąbrowskiego) 
za sprzeczne z dzisiejszym sta
nem badań historycznych. We. 
dług historyków, ośrodków kul
tury było w zamierzchłych cza
sach przynajmniej dwa: — Po
znań j Kraków. Ośrodek po
znański zmiotło odrodzone po
gaństwo po zgonie Mieszka TL 
Od czasu zaś Kazimierza Od. 
nowiciela Kraków staje erę je
dynym takim ośrodkiem.

Wszczęta przez prof. Taczyc- 
kiego dyskusja nie rozstrzyga 
jednak ostatecznie pochodzenia 
naszego języka literackiego. 
Niewątpliwie głos w niej za
biera prof. Lehr Spławiński i 
prof. Nitsch dla podtrzymania 
swych argumentów przemawia
jących za Wielkopolską.

'/ materiałami tyczącymi wspólnej sesji Akademii Nauk 
ZSRR i Akademii Nauk Medycznych ZSRR. których 

treść relerówaliśmy w przedostatnim numerze „Świata", zapo
znaliśmy się właśnie jv Zakładzie Wodoleczniczym dr J. Żninie- 
wlezą przy al. Marcinkowskiego 20. I rzecz bardzo znamien
na: sprawozdania są gęsto pozakreślane w fragmentach wska. 
zujących na na]dale| idącą, ba rdzo charakterystyczną zbież
ność doświadczeń dr. Zniniewj cza z nauką Pawiowa. Z dzisiej
szej perspektywy zbieżność ta jest faktem całkowicie zrozu
miałym, choć nie wynika z św iadomego stosowania w prakty
ce lekarskiej teorii pawłowowsk lej. Jest szereg przyczyn, które 
stały temu na przeszkodzie.

By zrozumieć to lepiej, mu- 
simy się cofać o 48 lat wstecz, 
gdy 32-letni Zniniewicz, po wy. 
stąpieniu z seminarium ducho
wnego — podobńe jak Paw
łów, który był najpierw ucz
niem seminarium prawosławne
go — zaczął w Gryfii studio
wać medycynę. Był to okres, 
gdy sława Pawiowa zaczynała 
się rozprzestrzeniać po całym 
świecie. W tej sytuacji nie mo
gli również profesorowie z Gryfii 
pominąć jego zdobyczy, szcze
gólnie z zakresu fizjologii pół
kul mózgowych. Zaczęto więc 
wspominać Pawłowy oficjalnie, 
z katedry.

— To była woda r<a mój młyn 
— wspomina z dob.ym uśmie
chem tamte wykłady dr Zninie
wicz. Ale i na tym się wówczas 
skończyło. Atmosfera panująca 
na uniwersytetach niemieckich 
n’e była, dla chcących się za- 
poznać z nauką Pawiowa, wca
le sprzyjająca. Najlepiej chara
kteryzuje ówczesne stosunki 
Aleksy Jugow, autor monografii 
literackiej o Pawłowie („Czy
telnik" Warszawa 1950): „U 
uczonych europejskich, szcze
gólnie niemieckich — pisze Ju
gow — utaił się zwyczaj zaro
zumiałego lekceważenia młodej 
nauki rosyjskiej. Prac rosyj
skich z reguły r.ie czytano. 
Przyzwyczajono się widzieć Ro. 
sjan w roli milczących i za
chwyconych uczniów w labora- 
toriach Wrocławia Heidelber
gu i Wiednia. Doryero Pawłów 
zdołał złamać pychę..."

Z tym początkowo negatyw, 
nym nastawieniem musieli się 
spotkać studenci polscy w 
Niemczech, pochodzący prze
ważni z byłej dzielnicy pru- 
sk ej. Ale sytuacja nie wiele się 
zmieniła i później, po pierwszej 
wojnie światowej, w kraju Do 
szczególnych wypadków za'i- 
czyć więc należy kontakt, cho
ciaż pośredni, jaki utrzymał z 
nauką Pawłowa dr Zniniewicz.

❖
Dzisiejszy laureat nagrody i 

naukowej Poznania uchodził w i 
początkach swej praktyki czę
sto za znachora. Nie mieściło I

W programie widnieją nazwiska 
trzech kompozytorów, rosyjskiego, 
niemieckiego i hiszpańskiego, aa- 
zw.ska, które w historii muzyki są 
pozycjami pierwszorzędnymi.

Trzy utwory muzyczne; „Pory 
Roku" Piotra Czajkowskiego „Dyl- 
Sowizdrzał" Ryszarda Straussa i 
„Suita H szpańska" Henryka Gra- 
nadosa powstały z dala od wszel
kich koncepcji baletowych. Jednak 
sugestywność . wyrazu tych utwo
rów nasunęły libreciście Tadeuszo- 
wf Markowi pomysł adaptacji cho
reograficznej Wszystkie trzy kom- 
oozycje zawierają bowiem elementy 
muzyczne, warunkujące ich „bale- 
towość", a w.ęc: bogactwo rytmicz
ne, wyrazistość melodyki, wyraz

Błażejów ski — dekoratorStella Pokrzywińska

hu- one w epokę biedermeierowską, w 
epokę barwnych fraczków i stroj
nych krynolin, w czas romantycz- 
ńegó sentymentaLzmu.

Druga część wieczoru baletowego 
..Dyl-Sowizdrzał" Ryszarda Straussa 
powitał w 1895 roku i należy do

emocjonalny, dramatyczność 
mor itd

Praca librecisty nie była łatwą. 
Punktem wyjścia był dźwięk, mu
zyka, melodia, które trzeba było 
przetworzyć na słowo obraz, » dać 
im sceniczny, przekonywujący wy

■r

się w głowie nikomu to, że mo
żna leczyć nawet giuźlicę, cho
roby narządów wewnętrznyęh 
itp. zimną wodą, przez oddzia y- 
wanie na system nerwowy. W

Dr Zniniewicz

K
' i fiw

" w

świetlę nauki Pawłowa jest to 
zupełnie zrozumiałe gdyż w or- 
ganiżmie ludzkim, stanowiącym 
jednolitą całość, mózg, a ściśle 
powiedz:awezy kora mózgowa, 
jako centrala całego systemu 
nerwowego, odgrywa rolę regu- 
latoia organizującego sprawne 

| działanie organizmu ludzkiego 
w© wszystkich jego narządach 
Dopiero późniejsze pomyślne 
wyniki leczenia przez polewa, 
nie wodą zjednywały śmiałemu 
nowatorowi w jego zakładzie 
przy ąl. Marcinkowskiego uzna
nie najpierw pacjentów, a wre
szcie i świata naukowego.

W roku 1933, gdy Zniniewicz 
miał już opracowaną naukowo 
w formie podręcznika ewoią 
metodę leczenia, grunt w Polsce 
r.ie był jeszcze dostatecznie 
przygotowany. Autor zmuszony 
był więc szukać wydawcy ża 
gianicą. Wydania szkicu na 
temat oddziaływania bodźców 
wodnych na dynamikę sy
stemu nerwowego 1 zasto
sowania ich w lecznic
twie podjął się Żyd Moritz Per- 
le« w Wiedniu. Z najlepsze 
oceną spotkała s'ę praca za 
granicą. Autor miał się przeko-

STANISŁAW KROKOWSKI
raz, Librecista przełożył więc mu
zykę i dał nam w widowisku bale
towym jej barwną i subtelną inter
pretację literacko-scemczną. Wizję 
teatralną Tadeusza Marka, który 
jest wraz z baletmistrzem Leonem 
Wójcikowskim inscenizatorem cało
ści widowiska baletowego, cechuję 
dokładne przestudiowanie treści 
muzycznej.

Pierwsza część „Trzech Baletów" 
to ..Pory Roku" do muzyki Czaj
kowskiego, Jest to cykl charaktery
stycznych miniatur fortepianowych, 
skomponowanych w ciągu jednej 
nocy które mwetały niejako na 
marginesie bujnej twórczości Piotra 
Czajkowskiego. Wprowadzają

książkę 
przesył- 
dni po

nawiąza- 
„patria r-

nać o tym w rok później, gdy 
w Niemczech hitle.owskich roz
pętała się fala prześladowań 
antyżydowskich. Przybył wów
czas do Polski generalny sekre
tarz Towarzystwa Balneologicz
nego w Berlinie d; Hirsch, któ
ry w ciągu 4-tygodniowego po
bytu w Poznaniu zapoznał się 
dokładnie z metodą dr. Zninie
wicza. Gość oświadczył wów
czas — z satysfakcją wspomi
na o tym nasz rozmówca — że 
jedynym człowiekiem, który by 
w pełni mógf docenić metodę 
Zniniewicza, byłby Pawłów. Dr 
Hirsch wyjechał następnie do 
Związku Radzieckiego i przy
jęty został do jednego z insty
tutów wodoleczniczych. W dwa 
lata później lekarz wileński dr 
Alksnin wysłał na adres I. P. 
Pawłowa wspomnianą 
2niniewicza. Niestety, 
ka nadesz a w kilka 
śmierci adresata.

Te nieudane próby 
nia kontaktu z osobą 
chy fizjologów" nie przesądziły 
w sensie negatywnym możliwo
ści wykorzystania zdobyczy 
nauki pawiowowskiei w wodo
lecznictwie, zwłaszcza przy tak 
daleko idącej zbieżności wyni
ków z teorią Pawłowa osiągnię
tych w zakładzie poznańskim. 
Zbieżność ta, specjalnie, jeśli 
się zważy trudności utrzymy
wania kontaktu z nauką radzie
cką w okresie międzywojen
nym, jest często zdumiewająca. 
Istnieje nawet podobieństwo 
terminów To co u Pawłowa 
nazywa się ..nerwizmem", wy
stępuje w publikacjach dr. Zni. 
niewicza pod mianem „inner- 
wacji" W wspomnianej już 
książce wydanej w roku 1933 
w Wiedniu pisze jej autor: 
„Dotychczas niewielu lekarzy 
zdaje sobie sprawę z tego, ze 
właśnie wodolecznictwo otwie
ra przed nam1 możliwości stwo
rzenia precyzyjnej, czułej a 
przy tym intensywnej metody, 
która p:zy pomocy Celowych 
niezawodnych j bardzo prostych 
bodźców zewnętrznych może 
oddziałać na ęaiy centralny sy
stem nerwowy i poszczególne 
jego części, a przez to na i n- 
nerwację i funkcje wszyst
kich organów".

O możliwości leczenia choro
by serca, żołądka, wątroby, 
płuc itd. przez oddziaływanie 
ha svstem nerwowy mówiliśmy 
już poprzednio, w związku z 
doświadczeniami Pawłowa. Po
dobnych zb:eżności jest bardzo 
dużo. Inne prawo dr. Zniniewi
cza o sumowaniu się bodźców 

jego najcenniejszych kompozycji. 
W utworze tym stosuje kompozytor 
niezwykłe efekty orkiestralne i bar
wy instrumentalne Bogata polifo
nia, umotywowana psychologicznie 
i wypływająca z programu utworu 
olśn.ewa przepychem barw i kolo
rów orkiestralnych. W literaturze 
muzycznej, od czasów Haydna nk 
spotykamy ronda opracowanego1 
z takim humorem, podkreślającego 
z równym mistrzostwem zarówno 
uroczy wdzięk ludowego wesołka- 
mędrca, jak i psychologiczny kolo
ryt całości.

Trzecia część to’ „Suita Hiszpań
ska" Henryka Granadosa, składa
jąca się z trzech utworów tanecz
nych, które wywodzą się z ducha 
tańca ludowego. , Su.ta Hiszpań
ska", opaTta na tematach i rytmach 
ludowych słonecznej Hiszpanii, wy
wołuje wizję bohaterskiego, wal
czącego z faszyzmem ludu hiszpań
skiego.

Zestawienie 3 baletowych obrazów 
nie jest dziełem przypadku. Każde z 
nich operuje innego rodzaju tech- 
n.ką taneczną. „Pory Roku" opie- 
rają się na tańcu klasycznym, który 
współczesny Balet Radziecki pod
niósł do godności prawdziwej sztu
ki W „Dyle-Sowizdrzale" główną 
rolę spełnia taniec charakterystycz
ny gdzie technika taneczna poszła 
w służbę bardzo silnie odczutego 
aktorskiego wyrazu. Bogactwo tech
niki ludowego tańca hiszpańskiego 
pozwoliło w „Suicie Hiszpańskiej" 
wyrazić treść współczesną — rewo
lucyjną. „Trzy Balety", to równo
cześnie próba przełamania dotych
czasowego szablonu baletowego, o- 
dejście od cichej umowy, 
balet spełń,al wyłącznie 
dekoracyjną. Tymczasem 
balet zdolny jest unieść 
treść, związaną z życie i 
inspirowaną.

Obecnie w balecie następuje

jakoby 
funkcję 
dzisiaj 
każdą 

żydem

i

swej pracy

obok tych 
chociażby

i nagłym ujawnianiu się ukry
tej tendencji pokrywa się z na
uką Pawłowa o „sumacji" bodź
ców i potwieidza podstawową 
zasadę materializmu dialektycz- 
negó, mówiącą o nagłym przej
ściu ukrytych zmian ilościo
wych do rewolucyjnych zmian 
jakościowych.

❖
Poza zbieżnościami natury 

naukowej istnieją jeszcze inne 
momenty czysto ludzkie, które 
całkowicie upodabniają postać 
sędziwego lekarza poznańskie
go, do wzoru, jaki pozostaw i 
w swoim testamencie I. P. Pa
wiowi „Pamiętajcie — pisze 
Pawłów — że nauka żąda od 
człowieka całego jego życia. 
Gdybyście nawet mieli dwa 
życia — to i tego byłoby za 
mało. Wielkiego napięcia i 
wielkiej, namiętnej żarliwości 
wymaga nauka o-d człowieka. 
Bądźcie żarliwi w 
i w studiach".

Wystarczy, że 
słów postawimy 
dwie cyfry: dr Zniniewicz w 
ciągu swej czterdziestodwulet
niej praktyki lekarskiej prze
prowadził kilkadziesiąt tysięcy 
doświadczeń na sobie i kilka
dziesiąt tysięcy doświadczeń le
karskich na pacjentach. Po. 
myślne wyniki jakie osiągnął 
dzięki zastosowaniu ewej ory
ginalnej metody wodoleczniczej 
dadzą się powiększyć znakomi. 
cie przez pełne zastosowanie 
doświadczeń I. P. Pawłowa. W 
tym kierunku przy kolektyw
nym wysiłku winien iść postę
powy rozwój zakładu Już dziś 
wokół Żniniewicaa zgromadziło 
»ię grono współpracowników 
obeznanych z osiągnięciami na
uki radzieckiej, którzy współ*  
nie ,przy poparciu Państwa za. 
poznają się z oryginalnym do. 
robk;em i kontynuują pod kie
runkiem dr Zniniewicza dalsze 
badania. Ministerstwo Kultury 
w ramach akcji terenowej 
Związku Literatów ustanowiło 
stypendium dla pisarza, który 
utrwali wyniki tych prac w 
słowie.

*

O twórcy zaświadczy także 
dorobek własnego p:óra: Żn;- 
niewicz posiada w swym do. 
robku rękopiśmiennym 18 to
mów protokółów wodoleczni
czych i 5 tomów teorii wodo
lecznictwa. Mimo ubytku sił fi
zycznych stale, do dziś, pra
cuje nad ulepszeniem ewej me. 
tody. Jest wzorem pawłowow- 
skiej „namiętnej żarliwości".

przełom zasadniczy, a wielkie do
świadczenia Baletu Radzieckiego 
wytyczają współczesne] choreograf! 
nowe drogi. Atrakcją artystyczną 
„Trzech Baletów" jest występ Leo
na Wójcikowskiego, tancerza ’ cho
reografa o światowej sławie. Wy
stępował on na wszystkich najwięk
szych scenach jako solista sławnego

Stańczak

baletu Diagieliewa. Ze szczególnym 
Jednak zapałem studiował tańce 
hiszpańskie, których dziś jest nie 
tylko najlepszym teoretykiem, lecz 

ioełnym mistrzostwa wykonawcą. 
Występ Leona Wójcikowskiego w 
.Trzech Baletach" to wielkie wy

darzenie artystyczne, a zarazem 
wielki sukces Opery Poznańskie’

Burza oklasków 
w „Galerii Szeptu" 
(Dokończeni ze str. 1)

dźwiękowej, aniżeli przez cala 
drzwi!

Prawidłowa akustyka pomrę*  
szczenią w dużej mierze zaie« 
ży od jego kształtu i konstruk*  
cji. Wielką rolę odgrywają też 
mąter ały odpowiedno stoso
wane, Wewnątrz takiego po- 
mieszczenia konieczne są mięk*  
kie obic.a, draperle lub dywa*  
ny. Cement bowiem, twarde 
sztukaterie, marmur czy ka= 
mień pochłaniają tylko 1,2 pro*  
cent energii dźwiękowej. Na- 
tom.ast materiały porowate 
czynią to w stopniu o wiele 
większym, na skutek tarcia za
mieniają energię dźwiękową w 
cieplną i w ten sposób dżw ęki 
obezwładniają.

I na koniec 
modulowanie dźwięków

Wspomnieliśmy już, że aku« 
styka sali zależy też od jej 
konstrukcji. Kształt sali pow-*  
nień więc być taki, by dźwięki 
dochodziły do każdego jej ką
cika, żeby n.e było w niej 
m ejse o złej słyszalności.

Opracowując projekt takiego 
pomieszczeń'a architekt, aby 
mieć pewność, że akustyka jego 
będzie dobrą, musj dokładnie 
wiedz;eć jakimi drogam dźwię*  
ki będą się rozchodź ły. jakie 
części sal: mogą je źle lub 
zbyt częstotliwie odb jać i 
gdzie trzeba będz e stosować 
urządzenia tłumiące.

Aby nie polegać wyłącznie 
na obliczeń ach matematycz
nych — ze względu na zbyt 
wielką ilość newiadomych — 
stosuje 6ię dla sprawdzenia ja*  
kości projektu danego pom e*  
szczenią, taki oto pomysłowy 
sposób:

Model projektowanej sali za« 
nurza s.ę w naczyniu z wodą. 
W miejsce, z którego rozcho*  
dzić się ma głos lub muzyka 
umieszcza się ostre igły przy*  
twierdzone do drgającego ka- 
mertonu. Powstające wtedv 
powierzchni wody fale 6ą od
powiednikami fal dżw ękowych

Sprawdziwszy ęa pomocą te
go doświadczenia akustyczność 
sali — architekt może reali*  
zować swój projekt nie oba
wiając się już zasadn.czych 
niespodzianek.

Wanda Bielawska



„NIEMCY**  Kruczkowskiego

Oglądając na premierze w 
Teatrze Verlaine‘a sztukę 
Kruczkowskiego, prze, 

biegłem w myśli francuską pro- 
dukcję dramatyczną ostatnich 
lat, Zastanawiałem się, jakim 
aktualnym, mocnym, zdrowym 
i ludzkim dziełem dramatycz- 
nytm teatr Paryża mógłby się 
„zrewanżować" teatrowi War
szawy. Wypadało bezradnie 
rozłożyć ręce. Obawiam się, że 
zaciągnięty przez nas dług nie 
okaże się krótkoterminowym. 
Płacenie za rzetelnie ludzką 
prawdę sztuki Kruczkowskiego 
dekadencką, destruktywną — i 
co najgorsze — nic nowego w 
sztukę dramatyczną nie wno
szącą produkcję naszych kaso- 
wych Sartre'ów i Camus'ów — 
oznaczałoby płacenie fałszywą 
monetą.

Nie będę Wam, polscy czy
telnicy, opowiadał o tym co 
wiec e i autorze i dziele, o 
Kruczkowskim i jego „Niem
cach". Chciałbym pokrótce wy- 
jaśnie jeden problem: dlaczego 
w Paryżu — w mieście stu te
atrów — premiera Kruczkow
skiego, odbyta w małym teatrze 
obok placu Pigalle, stała się 
ważnym wydarzeniem artv- 
stycznym? Dlaczego, godząc w 
mit „apolitycznego teatru", 
sztuka ta stanowi u n«6 jedno
cześnie wydarzenie polityczne?

We francuskim życiu poli
tycznym, społecznym, a nawet 
obyczajowym, w ostatnich la- 
tach i miesiącach coraz donio
ślejsze i coraz bardziej pierw
szoplanowe miejsce zajmuje 
ruch bojowników pokoju. Ten 
ruch mieszcząc i godząc w so
bie najróżnorodniejsze, często 
krańcowo sprzeczne odłamy n- 
pinii, modyfikuje głęboko 
formy życia zbiorowego Fran
cuzów. Nie tylko bojownicy 
pokoju i ich przyjaciele, ale 
nawet najbardziej zażarci wro- 
gOwle muszą dziś uznać (cho» 
ciażby poprzez polemiki, kry
tyki lub w gorszych wypad
kach .— poprzez oszczerstwa i 
ataki) — potęgę ruchu pokc. 
jowego, który stanowi nadzie
ję i radość dla jednych, a 
przedmiot strachu dla innych 
— nielicznych. Oczy Francji 
są dziś zwrócone ku Warsza
wie — i tego faktu nie może 
negować ani przyjaciel, ani na. 
wet, choćby odrobinę obiek
tywny, przeciwnik.

Istnieje inne jeszcze zagad 
nienie, związane z poprzednim 
i bardziej specjalne choć rów
nież ogólnonarodowe: problem 
zbrojenia Niemiec, a szerzej 
mówiąc — problem Niemiec i 
ich przyszłości. Problem rozwo
ju niemieckiej demokracji.

Nie ma dziś myślącego Fran
cuza, dla którego obie poruszo
ne sprawy nie posiadałyby 
charakteru palącej aktualności. 
Aktualności, które grozi wdar
ciem się w najbardziej co
dzienne praktyczne życie.

Francuski widz teatr r ri®
znalazł dotychczas tych ule
mów w bieżącej produkt ' dra
matycznej swego kraju Sztuka 
polskiego pisarza ani na chwi
lę nie wpada w taniznę czy pu
blicystykę, wysuwa oha pro
blemy i pr||rtio6i na lnie trafną 
socjalnie i psychologicznie 

i przekonywującą odpowiedź.
Publiczność złożona z intele

ktualistów. artystów i dzienni
karzy, tłocząc się w rrałef sal
ce teatru Verlaine'a na piano

W PARYSKIM TEATRZE
(Korespondencja z Paryża)

SCENA OBROTOWA
przechodzi na system taśmowy
Zeszłej jeelesi — w Her. 

linia demokratycznym - 
w jednym z teatrów 
wprowadzono doniosłe 
zmiany, w kierunku po
łączenia sceny obroto

wej z systemem taśmowym N'c 
dziwnego, że liczne teat-y za
graniczne zainteresowały się 
tym nowym wynalazkom. W 
dawnym bowiem systemie tech
niki sceniczne; j«k i w syste
mie sceny obrotowej, zachodzą 
poważne trudności w konstruo
waniu, na skutek konieczności 
pójścia w dół — do 20 m głę
bokość}, co wymogą o'brzymle- 
go nakładu środków techr. cz- 
nych i finansowych. Nie mó
wiąc o dodatkowej przeszkodzie 
w postaci wody gruntowej.

Zamieszczone oook szkice da
ją przejrzysty obraz nowych 
możliwości w operowaniu tech
niką sceniczną w systemie taś
mowej eceny • obrotowej. W 
przedstawionych na śzk;c?ch 
przekrojach testu, powierzch
nia samej sceny leży w obrębie 
owalnej, amfńeatrainie zaryso
wanej przestrzeni tworząc z 
widownią jedną całość, tak pod 
względem optycznym jak i słu
chowym. W !vm systemie scena 
nie operuje żadnymi kulisami. 
Na ich miejsce, wclwizą na o- 
walnie ząkreślow ścianie — 
makiety. W centralnie ppłożo- 

ny m punkcie taśmowej sceny 
obrotowej, poniża powieizrhni 
sceniczne;, znajduje kabina 
dla techn ka oświetlenmwo • 
projekcyjnego. Jest ona równo- 

punktem sterującym 
taśmowego 

Stąd można

cześn e 
dla całego ruchu 
sceny obrotowej, 
bezpośrednio obserwować j czu
wać nad całym przebiegiem 
przedstawienia — wzrokowo 
i słuchowo. Reflektory i u ra
dzenia. projekcyjne znajdują się 
częściowo w kabinie, częścio-

I Istota taśmowej sceny obrotowej polega
łtrwi nr i*1 lrAłicłfnlrAiflllA

. na 
tym, że z punktu widzenia konstrukcyjnego, 
zamiast pójść w dół względnie wzwyż, należy 
pójść wszerz. Ten system konstrukcji — nie
jako • łaskiej i powierzchniowej — upraszcza 
samą konstrukcję, stwarzając zupełnie nowe 
możliwości w budowie teatru nowego typu; 
teatru na powierzchni ziemi, bez dodatko
wych wielkich robót ziemnych.

Zarówno widz jak i reżyser teatralny wy
magają od sceny spotęgowania wrażeń i wy
razu tego co się dzieje i odtwarza przed nimi- 
Widz — szczególnie sugestywnych doznań, a 
reżyser — dobrego funkcjonowania kolejno
ści scenicznych obrazów w czasie. Już przed 
kilkudziesięciu laty próbowano ulepszyć da
wny i przestarzały system przygotowywania 
obrazów scenicznych przy pomocy sceny obro
towej. Stosowanie tej techniki, doprowadziło 
do uzyskania niebywałych efektów artystycz- 
no-scenicznych; niemniej —- przy tak olbrzy
mich nakładach technicznych i finansowych, 
że w normalnym przedsiębiorstwie, poczyty
wane by to było za marnotrawstwo. Nienagan
ne bowiem działanie mechanizmu sceny obro
towej związane jest z wielkimi kosztami.

przynależnośram . 
się wyłącznie ętn e <• w 
terowej i do jednego piętra

wo w ścianach bocznych wew
nętrznego koła, częściowo w 
pobliżu sceny — zależn’e od 
potrzeb technicznych. W tym 
systemie, scenę wraz z urządze
niami dekoracyjnymi, podczas 
trwania przedstawienia można 
oddzielić od widowni, za po» 
mocą przesłon przeciwpożaro
wych, co jest olbrzymim kro
kiem naprzód.

Jak widać ze szkiców, cały 
kompleks obejmujący scenę z 

ogranicza
par. 
po.

Mi ejsc

niżej poziomu. W tym układzie 
warsztaty, magazyny, gardero
by i sale prób, rozmieszczone 
są koncentrycznie dookoła taś
my. Poza tym, łatwo uzyskać 
dodatkowe sale dla prób, przez 
wykorzystanie przestrzeni po
wierzchniowej na taśmie, któ
rą można poprzedzielać szczel
nymi kotarami. W przeciwień
stwie do dawnych rozwiązań 
konstrukcyjnych, wymagają
cych dużych przestrzeni n;e 
tylko poza samą sceną lecz tak- 

I

i

ż« w poziomach wyżej i niżej 
położonych.

O ile w teatrach dawnego ty
pu stosunek powierzchni, obej
mujący scenę wraz z urządze
niami wynoei. w stosunku do 
powierzchni widowni 2M:1, o 
tyle w taśmowym systemie sce
ny obrotowej, ten stosunek 
wynosi Innymi słowy, ca
ła elewacja, obejmująca kom
pleks konstrukcyjny sceny, w 
warunkach taśmowej sceny o- 
brotowej, będzie tylko tak 
duża jak w waiunkach daw
nych. Niewątpliwie jest to je
den z głównych atutów prze
mawiających tak ze wzglądów 
ekonomicznych jak i technicz
nych za systemem taśmowym. 
Natomiast w układzie konstruk
cyjnym widowni, nic się w za
sadzie nie zmienia.

Reasumując nasze wywody, 
system taśmowy sceny obroto
wej — oprócz nowych scenicz- 
no-technicznych możliwości — 
pozwala na:

Starożytni Rzymianie
przy

kaloryferach
LM śród osobliwości, jcke
” odkrywają współcze

śni archeologów e, do naj
ciekawszych należy stwier
dzenie, że starożytni Rzy
mianie znali i stosowali cen
tralne ogrzewanie dla swo
ich mieszkań- Nie potrzebo-

wali go wprawdzie u siebie 
w słoneczne/ Italii, gdzie 
raczej szukali sposobów nn 
schronienie się przed nad
miarem dobrodziejstw słoń
ca, Natomiast na północnych 
rubieżach olbrzymiego Impe
rium Romanum, gdz!e przez 
trzysta z górą lat okąoowali 
znaczną część chmurnej i 
mglistej Brytanii, trzeba by
ło troszczyć się o ciepło, 
które by wyrównywało chłód 
„bladego'' słońcu.

Dziśiaj deszcze istnieje 
niemal tysiąc osiemset lat 
stary „wał Hddfcna", potęż
ny mur, długi ck, /-’2 kilo
metrów, którym kohorty le
gionowe, strzegące granic 
imperium, oddzieliły się od 
bardziej jeszcze północnych 
posiadłości .barbarzyńców''- 
Po południowej stronie tego 
wału, biegącego ze wschodu 
na zachód wysoy, pobudo
wano obszerne koszary dla 
legionistów oraz wspamale 
wille dla urzędników cesar
skich i ich rodzin.

W starożytnych tych w li

1. Utrzymanie nieprzerwane; 
ciągłości widowiska a więc 
zwielokrotnienie przebiegu w 
czasie.

2. Uwo-lnienie reżysera od 
ciągłego baczenia na denerwu
jący i często zawodny mecha. 
nizm obrotowy a więc możli. 
wość skierowania całej uwagi 
łią samo przedstawienie oraz je
go wyraz.

3. Obniżenie ogromnych ko
sztów techniczno - konstruk
cyjnych elewacji scenicznej o- 
raz kosztów związanych z ka
żdorazowym montowaniem sce
ny.

4. Odcięcie od widowni, na 
czas przedstawienia, całego 
technicznego zaplecza scenicz
nego od samej sceny wraz z 
widownią za pomocą szczelne; 
przesłony, co daje dodatkowe i 
skuteczne zabezpieczenie prze
ciwpożarowe.

5. Centralne położenie kabiny 
eterująco • oświetleniowej — 
ułatwiające technicznie biorąc 
— prowadzenie i , śledzenie 
przedstawienia.

Niewątpliwie — taśmowa sce
na obrotowa jest sceną przysz
łości, gdyż rozwiązuje próbie, 
my nowoczesnej techniki sce
nicznej nie tylko z punktu wi
dzenia potrzeb sztuki teatralnej 
lecz również i pod względem 
praktycznym. w kierunku ob- 
niżenia kosztów zasadniczych 
utrzymywania całego mechani
zmu scenicznego w każdym 
teatrze. (Jot.)

lach, odkopywanych spod 
grubej darni, jaka pokryła 
warstwę gruzów, znajdują 
archeolodzy ślady znaczne
go komfortu, jakim otaczali 
s ę rzymscy najeźdźcy Cz& 
sto w willach tych zamiast 
pieców, było stosowane cen
tralne ogrzewanie, jakiego 
nie powstydziłby się żaden 
z nowoczesnych budowni
czych. Nie używano rur mie
dzianych, bo byłoby to zbyt 
kosztowne. Nie było zaś je
szcze wtedy hut, w których 
by ciągniono rury żęiaęne. 
Stosowano więc ogrzewanie 
podłogowe i ścienne. Z pie
ca, który najczęściej sta
wiano u wschodniego szczy
tu demu, pzadł centralny ko
nał powietrzny, który pod 
podłogą willi rozdzielał się 
na cały szereg przewodów,. 
Każdy z tych przewodów 
kończył się pionowym kana
łem, kominem, przeprowa
dzonym w ścianie, za cienką 
tylko skorupą otynkowa
nych desek lub płyt tęrrako-

towych. W len sposób cie
pło ogarniało w jeanej 
chwili cały dom. a miesz
kańcy jego mogli drwić z 
najtęższej nawet z:mv. Opa
łu w dostatecznej ilości dc- 
starczały po'ężre losy, o 
prawdopodobnie znano też 
była Rzymianom wartość c- 
palowa węgla. (k. b.)

Jeżeli gdzieś jeszcze, w 
jakichś zamulonych móz- jj. 
gach mógł pokutować zaro- y 
zumiały mit o iednokierun j 
kowości kulturalnych wpły
wów („Z Zachodu na |j 
Wschód") — premiera |> 
„Niemców" Kruczkowskiego , 
w Paryżu raz na zawsze bez jj 
słodu musiała ten mit zni- i 
weczyć. Tym razem Frań- i 
cja niewątpliwie stała się ~ j 
przynajmniej na przestrzeni ! 
bieżącego sezonu teatralne
go — kulturalnym dłużn ■ 
kiem Polski. 

wej premierze „Niemców", 
przyjęła sztukę Kruczkowskiego 
jako bliskie umysłom i sercom 
artystyczne posłanie politycz
nej i ludzkiej prawdy z dru
giego, odległego krańca Euro
py. Przyjęła przedstawienia 
jako świadectwo politycznej 
prawdy, wyrażonej czystym ję
zykiem teatru.

Rzecz charakterystyczna: na
wet prasa obca luib wroga ide
ologii Kruczkowskiego nie zdo
łała zbyć milczeniem .premiery 
„Niemców". Znary z sympatii 
dla de Gaulle‘a, faszyzujący pa
ryski dziennik ,L‘Aurorę", o- 
czywiście próbuje „zbijać" po
lityczne wnioski, wypływające 
ze sztuki. Próbuje taniego 
„sceptycyzmu" wobec ruchu 
pokojowego i NRD. Przyznaje 
jednocześnie sztuce Kruczkow
skiego realne walory: jasność, 
precyzję, rzetelną konstrukcję 
i nieodpartą atrakcyjność. 
„L'Aurore*'  próbuje polemizo
wać „tylko" e aspektem poli
tycznym. Jeszcze jeden dowód, 
że polski dramaturg utrafił w 
sedno. Że premiera przypadła 
w najwłaściwszym dla Francji 
czasie.

Kilka słów o zespole „teatru 
niezależnego", który wystawił 
sztukę. Przede wszystkim: przy
miotnik „niezależny" nie jest 
czczym frazesem. Teatr jest na
prawdę niezależny od magna
tów dolara i franka — od kliki 
i koterii, od reakcyjnych dyk
tatorów rynku teatralnego, od 
koncernów prasowych i innych 
podobnych potęg. Tę niezależ
ność młodzi i bardzo ofiarni a- 
ktorzy okupują ciężką walką 
przeciw trudnościom material
nym, administracyjnym i arty
stycznym. Dyrektor i reżyser 
zespołu, Clement Harari (który 
w sztuce Kruczkowskiego od
twarza rolę Joachima Petersa); 
twierdzi: „Po pierwszym suk
cesie młody teatr może albo 
spocząć na laurach i zaspaka
jać bieżące gusty publiczności, 
albo iść w awangardzie jej 
gustów i pragnień. Podnieść i 
tworzyć nową publiczność 
Próbujemy tej drugiej, trudniej
szej drogi".

„Niemcy" Kruczkowskiego 
dopomogą teatrowi niezależne
mu w walce o nową publicz
ność, w mobilizowaniu jej 
świadomości politycznej i arty
stycznej. Życzę powodzenia w 
tym społecznym eksperymencie 
niezależnemu teatro-wi, który 
zdecydowanie odrzuca wszelkie 
bezpłodne, zbankrutowane- 
p s eudo - a rtys t v czr e „ eksp e ry- 
menty” formalizmu.

Jeszcze jedno: jeśli macie w 
Warszawie inne sztuki o po
dobnych walorach jak „Niem
cy" Kruczkowskiego, przvślij- 
cie je dó Paryża. Przvdadzą 
się. To na pewniejsze przęsło 
ped starv most przyjaźni fran
cusko-polskie’, którego rie zbu
rzy kolba, ani pałka policjanta. 
Przęsło pod most pokoju.

A propos: Autor nie był o- 
becny w Paryżu na prasowej 
premierze swej sztuki. Szkoda. 
Myślę, że byłby zadowolony i 
z aktorów i z widowni. Krucz
kowski nie uzyskał do Francji 
wizy wjazdowej, którą niedaw
no otrzymał z łatwością SS 
Obersturm-Bahnfuhrer Skorzen- 
ny. Sztuka Kruczkowskiego zo
stała zaproponowana do Mię
dzynarodowej Nagrody Poko
jowej. Czyżby to właśnie było 
powodem wizowych przeszkód 
czynionych Kruczkowskiemu 
przez władze francuskie?

Wierzę, mocno że taka sztu
ka jak „Niemcy" przybliża 
cza’S. w którym widRya i poli
cyjne formalności na całym 
świecie staną się anachroniz
mem. Czas, w którym bezpo
wrotnie runą zapory między 
narodami.

Claude Domergue



KTÓRE... ŚPIEWAJĄ SERENADY
wych, 6kłada się z „labiryntu" 
— błędnika, dzielącego się na 
część dolną i górną (p. rycinę). 
Górna część składa się z wo
reczka (nazwa naukowa „utri- 
culus") z trzema łukami, skie
rowanymi w trzy różne strony 
przestrzeni. Ta część błędnika 
służy do określenia położenia 
w przestrzeni. Znamy ją u lu
dzi, jako zmysł 
Dolna część 
składa się z 
( sacculus" i 
dym z nich, 
„utriculus", jest maleńki kamy
czek, leżący na wymoszczeniu 
z komórek wrażliwych na do
tyk. Kamyczek, zmieniający 
przy ruchu ryby swe położenie, 
dotyka coraz innych komórek. 
U kręgowców wyższego rzędu 
nie ma „lageny", jest nato
miast „ślimacznica", precyzyj
ny narząd słuchu. „Utriculus" 
i „sacculus” tych kręgowców 
zawiera również maleńkie ka
myczki, jednak w dużej ilości. 
Ryby więc nie mają „ślimacz
nicy”. Stąd dawniej wniosko-

Jeden z najstarszych cza- 
** rodziejów słowa, Homer, 

przestrzegał żeglarzy przed 
śpiewającymi syrenami, j które 
jego poetycka fantazja przy
oblekała w kształty półryby- 
pólkobiety. Piękno ich śpiewu 
było zgubne dla słuchających 
żeglarzy.

Czyżby 
reny były 
jeniem

owe śpiewające sy
ty lko czystym uro- 

genialnego epika?

U góry widzimy błędnik'1 pstrąga, 
poniżej „błędnik" królika. Każdy 
z nich składa się z części górnej 
(„utriculus”) z trzema lukami, oraz 
z dolnej. Dolna składa się ii ryb 
z „sacculus-a" i „lageny". Utricu- 
lus, sacculus i lagena mają po jed
nym kamyczku wapiennym, leżą
cym na komórkach, wrażliwych na 
dotyk. U kręgowców wyższego 
rzędu dolna część składa się z „sac- 
culus-a" i ze ślimacznicy. W utri- 
culus t w sacculus widzimy dużą 
Ilość kamyczków, leżących na ko

mórkach dotyku.

’ le ryby „mogą słuchać koncer- 
ftów"?

Dźwięki, wydawane przez ry
by mają znaczenie biologiczne. 
U niektórych ryb, tylko jedna 
z „płci" ma zdolność wydawa
ni.. głosu. Śpiew ich wtedy jest 
„serenadą", obliczoną na wzru
szenie rybiego serca. Jeśli je
dnak tak jest, trzeba przypusz
czać, że nawet nieme ryby, po
twierdzające prawdę przysło
wia o ich niemocie, muszą sły-< 
szeć. Zbadanie zmysłu słuchu 
u ryb zajęło uczonym wiele 
bardzo czasu, jednak nie bez
owocnie.

U pewnego gatunku karpi 
zdołano stwierdzić, że reagują 
one na dźwięk piszczałki. Przy 
każdym karmieniu odzywała 
się piszczałka, nastawiona zaw
sze na ten sam ton. Ryby 
wkrótce przyzwyczaiły się do 
tego, że wypłvwały na znany 
im dźwięk. W drugim etapie 
tresury podczas karmienia od
zywała się druga piszczałka, o 
innym tonie, a równocześnie 
ryby przestraszano lekkimi u- 
derzeniami pręta. Wkrótce ry
by nauczyły się uciekać na 
sam dźwięk tej drugiej pisz
czałki. Podobnymi doświadcze
niami stwierdzono, że rozleg 
łość tonów słyszanych przez 
rybę obejmuje całą oktawę, za
czynającą sle trochę poniżej 
granicy słuchu ludzkiego, a 
drogą dalszych badań stwier
dzono, że tony bardzo niskie 
ryby słyszą nie przy pomo
cy osobnego organu słuchu, 
ale „przez skórę”, niezwykle 
uczulorą na drgania. Ryby ma
ją w skórze coś jakby w ro- 
dzaiu radaru, urządzenia, które 
jest tak czułe na wszelkie naj
lżejsze ruchy fal, że nawet w 
największej ciemności chroni 
on rybę od rozbicia się o nie
widzialne przeszodv.

„Ucho” rrbie, nodobnie do 
organu słuchu zwierząt kręgo-

równowagi, 
błędnika u ryb 

dwóch woreczków 
,,lagena"). W każ- 
podobnie jak i w

wano błędnie, że ryby nie sły
szą. Dopiero doświadczenia z 
piszczałkami nakazały bliżej 
zbadać rolę, jaką w „błędniku" 
rybim spełnia jego dolna część. 
Badano w ten sposób, że skal
pelem wycinano żywym rybom 
cząsteczki błędnika. W ten spo
sób stwierdzono, że właśnie w 
dolnej jego części mieści się 
organ słuchu u ryb.

U niektórych ryb, a zwłasz
cza u ryb „śpiewających", owa 
dolna część błędnika jest po
łączona z przednią częścią pę
cherza rybiego szeregiem ko
steczek, tworzących jakby prze
dłużenie przyrostków kręgosłu
pa. Kosteczki te przenoszą 
drgania dźwiękowe z pęcherza 
do błędnika. Tak więc pęcherz 
u ryb śpiewających jest rów
nocześnie organem głosu i po
mocniczym organem słuchu. 
Słuch zaś rybi niewiele ustę
puje słuchowi ludzkiemu. Stąd 
może warto przemawiać do 
ryb, gdy ludzie nie chcą słu
chać
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ucha do naj- 
skutkach, bo 

kończących

brano
Uiozli-

Kaz. Bernat

To także ryba proszę Państwa. Nazywa się bazyliszek.

Niedawne to czasy, k;edy ka 
żde zapalenie ucha budzi o o- 
bawy, że chory w mniejszym 
czy większym stopniu strać, 
słuch. Jeśli zaś już lekarz o- 
rzeki, że zapalenie' ucha wew» 
nętrznego jest poważne, że ko
nieczna jest operacja, 
pod uwagę tylko dwie
wości uratowanie życia z rów
noczesną głuchotą, albo śmierć 
pacjenta.

Na szczęście dzis'e;®za medy
cyna dysponuje, potężnymi środ
kami, którymi często uda je się 
zlikwidować niebezpieczne za
palenia. Jeśli zaś nie pomoże 
penicylina, ani żadne inne 
środki, wtedy pozostaje jeszcze 
skalpel chirurga, kfóry pewną 
ręką dokonuje „poprawek” w 
wewnętrznej budowie 
psutej chorobą.

Jakkolwiek słowo 
ka" brzmi niegroźnie 
jesteśmy przypominać 6obie na
sze poprawki, jakie przepro wa
dzaliśmy w... zeszytach szkol
nych, to przecież ta jedyna w 
swoim rodzaju ingerencja chi
rurga w budowę niesłychanie 
skomplikowanego, a delikatne
go mechanizmu ucha ludzkiego, 
nie jest równie łatwa.

Faktem jest, że dzisiejsza chi
rurgia może w niektórych p:zy. 
padkach wracać słuch głu
chym.

ucha, ze-

„popraw- 
i skłonni

Współczesny nam podróżnik, 
Arkady Fiedler, zapewnia nas, 
że „ryby śpiewają w Ukajali". 
A więc? ' ' . .

Niespokojny umysł ludzki 
musiał zgłębić tajemnicę śpie
wających ryb. Uczeni,, bez
względni w swych docieka
niach, posługiwali 6ię tysiącem 
eksperymentów i... skalpelem 
operatora. Na ich stole zna
lazły się też ryby z Ukajali.

Rozumowali w sposób jasny. 
Ponieważ — powiadają — głos 
polega na ruchu,' na drżeniu; 
na wibrowaniu, a więc i u ryb 
musi głos być skutkiem drże
nia jakichś „strun" głosowych, 
wprawianych w drgania ru
chem powietrza, albo drżeniem 
membrany, wprawianej w ruch 
w sposób, który należy zbadać. 
A oto wyniki tych badań.

Pod skalpelem znalazła się 
błona pęcherza rybiego. Szcze
gółowe jej oględziny wykaza
ły, źe przednia część tej błony 
jest podłużnymi mięśniami 
związana z tyłem głowy ryby. 
Mięśnie te wprawiają pęcherz 
w 6ilne drgania, czego skut
kiem jest słyszalny na 30 do 
50 metrów „śpiew” ryby. Siła 
głosu zależy od wielkości pę- 
chrza „śpiewającej' ‘ryby. Oto 
i ;cała tajemnica. Ciekawsze je
dnak od samego śpiewania ryb 
jest zagadnienie, czy ryby 
śpiew Swój słyszą, czy w ogó-

raj gangsterów
Specjalista od zagadnienia 

przestępczości w USA, sena
tor Kefauer, udzielił ostatnio 

'korespondentowi agencji Uni- 
ted Press wywiadu, .w którym 
zaznaczył, że obecnie nastała 
znowu złota era dla gangste
rów w jego ojczyźnie. Według 
zdania wielce cenionego se
natora, stosunki 
swego czasu za 
(król szmuglerów 
okresu 
sklej) 
wieniu 
chwili 
merykańskich stoją ludzie u- 
chodzący ■ powszechnie za sta
tecznych obywateli. Rok rocz
nie ma miejsce na Florydzie 
kongres dyrektorów i kierow
ników potężnych organizacji 
przestępczych, na których u- 
stala się sferę „wpływów”, o- 
raz wyrównuje, się „spory 
kompetencyjne”. Bandy ope- 

nowoczesnymj metodami

handlowymi a transakcje i 
powiązania finansowe — zno
wu wg słów senatora Kefau- 
vera — dokonywane przez o- 

^ąndlowców. są trud- 
arrżeli

panujące
Al Capone, 
alkoholu z 
amerykań-prohibicjti

były sielanki w zesta- 
z dzisiejszymi. W tej 
na czele „gangów” a-

Plaża zaiste piękna. Dostęp
na jednak tylko dla milione

rów i

wspaniałych pałaców 
rów amerykańskich,

milione- 
istnieje 

a proce
der przestępczy przez nich u- 
prawiany. jest czymś normal
nym.

Wśród chorób 
straszmejezych w 
z regu.'y niemal 
się głuchotą, należy „oto scle-
rosa". Z niewiadomych przy
czyn w uchu wewnętrznym, w 
delikatnych błockach ślimacz
nicy j między kostkami, osa
dzają się sole wapniowe, które 
powodują stwa’dnienie całego 
„mechanizmu", całkowitą jego 
niezdatność dla przenoszenia 
drgań na dalsze części ucha aż 
■do nerwu słuchu. Najdziwniej
szy przy tym jest fakt, że skle
roza atakuje w równym ^rop
niu organizmy młode, jak doj. 
rzale, zwłaszcza zaś ulegają jej 
kobiety. Chory odczuwa w u- 
chu najpierw jakby dzwonienie, 
a potem coraz potężniejący 
szum, aż wreszcie wszystko u- 
staje i ucho głuchnie. Czasem 
choroba ogranicza eię do jed
nego ucha, częściej jednak opa
nowuje obydwa.

Zabieg operacyjny, który o- 
głuchłym wskutek sklerozy — 
przywraca słuch, nazywa $’.ę 
„fenestracją" czyli ,otwarciem 
okna”. Polega zaś ta tym, że 
po odkryciu ucha wewnętrzne
go chirurg wycina w kostkach 
ucha wewnętrznego okienko, 
umożliwiając w ten sposób 
diganiom głosowym działanie 
na nerw słuchu. Bardzie1 jesz
cze skomplikowana operacja 
ucha wewnętrznego polega na 
tym, ażeby niesłychanie precy
zyjnym instrumentem przywró
cić kostkom ucha ich dawną 
swobodę przenoszenia drgań. 
Skutek takich .operacji jest 
wprost cudowny. Chory szybko 
wraca do zdrowia i normalnego 
życia. Przestaje rozmawiać na 
migi. Słyszy i mówi normalnie. 
Nauka współczesna doKonała 
nowego wyłomu w długim sze
regu nieszczęść, jakie przyno
szą z sobą choroby. Z. B.

— Co za fatalna farba drukarska w tej gazec:el Znowu 
Wypadają wszystkie litery... („Frischer Wind")

skomplikowane nawet umowv 
legalnych karteli.

Również jeden z periody
ków amerykańskich ,.B'siness 
Week” (pismo wielkieqo prze
mysłu i kapitału bankowego) 
poświęca Xv jednym z ostat« 
nich numerów wiele miejsca 
rodzunemu qangsteryzmowi, 
przechodzącemu w dobie o- 
becnej w formy trustowe. Pi
smo cytuje kilka przykładów.

I tak na Florydzie działają 
syndykaty gangsterskie, kon
trolujące ogromne kompleksy 
garażowe, obejmujące handel 
samochodów używanych j e- 
kazyjnych. Dalej nadzorują
ce małe i średnie zakłady u- 
żytecznoścj publicznej, (gaz. 
woda, elektryczność) oraz 
liczne banki i domy handlo
we.

Przed kilku miesiącami, se
nacka komisja dla badania 
przestępczości, odważyła się 
zaatakować jeden z takich 
syndykatów gangsterskich. 
Wnet jednak wycofała się i... 
uznała za pokonaną. Chodz’’- 
ło mianowicie o „Continental 
Press”, swego rodzaju sporto
wą agencję, która w rzeczy 
wistości trudni się kontrolą 
dobrze ukrytych spelunek qier 
hazardowych we wszystkich 
48 stanach. Okazało się. że

„Continental Press” znalazła 
obrońcę w osobie byłego se
kretarza Generalnego Proku-'-. raj dla gangsterów, 
ratora USA, niejakiego mece
nasa Waltera Galacher’a. Na
wiasem mówiąc, ów Galacher 
jest patronem biura adwokac
kiego, w którego skład wcho*  
dzi m. in. Gordon Dean — 
powołany niedawno 
prezydenta Trumana na 
prezydencki osławione, 
sji amerykańskiej dla 
nia energii atomowej.

Nauczeni tym doświadcze
niem. niefortunni członkowie 
komsji dla badania prze
stępczości. nie zaczepiają już 
więcej ludzi gangsterskiego 
podziemia, mających tak moż
nych protektorów!

A oto. kilka postaci z naj
lepszego towarzystwa gang
sterskiego, zamieszkujących 
dystrykt Miami (stan Flory
da) Joseph Massei — oskar*  
żony o szereg dokonanych 
zbrodni, jednak nigdy jeszcze 
nie skazany — iest właści
cielem większości akcji „Mia
mi Provision wielkiego
rozdzielczego syndykatu m‘ę- 
sa. Restauracje, które mu 
podlegają, zmuszone są brać 
od niego surowiec z obawy 
przed represjami, stale łupio
ne tak czy tak dodatkowymi 
haraczami.

Na dziesięć domów scha
dzek i spelunek hazardowych, 
przynajmniej dziewięć należy 
do gangsterów Franc Ericso- 
n’a, Costello Massei. (znane, 
go króla hazardu!) Phil Ca*  
stel’o i Jack Lansky’eqo. To
warzystwo dla handlu . .r- 
derobą damską „Dearest Miss 
&” w tym samvm dystrykcie 
należy do Nig Rosen’a. wielo
krotnie skazaneąo za różno
rodne przestępstwa. _ 
statni do tei 
li więzieflnej 
dał!

foczono; Zakłady Graiiczne im Ma-cina 
Kasprzaka Przedsiębiorstwo Parfstwowe 
yyodrebal ne Poznać ul Wawrzyniaka 39
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Tak więc

przez 
stolec 
komi- 
bada-

na Florydzie, w 
stanie słynącym z najpięk 
niejszych plaż morskich

WWW
Druga suknia składa 

się z bardzo skromnego 
żakiecika, z zaokrąglo
nym „kołnierzem44, jest 
zapięta szeroko pod szy
ję. Jest to strój nadający 
się szczególnie dla kobiet 
zajmujących 
stanowisko, 
chcą tracić 
biecości.

kierownicze 
które nie 

ze swej ko-

Ten o- 
porv ńWIzcze ce- 
nigdy nie oqlą-

reprezentowane 
przez nas modele łącza 
wygodę, praktyczność i 
estetykę. Modne suknie 
posiadają kieszenie na
kładane, ćó jest zarówno 
praktyczne, jak i stanowi 
przyjemny szczegół tego 
ubioru.


